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Środa: Sabiny Męcz.
Czwartek: Szymona i Tadeusza A. 
Piątek: Narcysa B. Euzebii P. M. 
Sobota: Zenobii M. Zenobiusza B

Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor Kurjera Warszewskiego codziennie od godziny 8-ej rano do 8-ej 
wieczorem, w niedziele i święta od godziny 10-oj reno do 1-ej w południe.

CENA OGŁO 34 i .
Reklamy: za je len wiersz 

pierwszy raz 25 kip., każdy na­
stępny raz 20 kop.

Wekrologja: za jeden wiersz 
15 kop,

2!wycza1ne i małe ogłosze- 
liaw numerach porannych, zwy - 

jątkiem niedzielnych i świątecz­
nych. zamieszczane nie będ^

Ogłoszenia do Kurjera przyj- 
mujetakże Biuro OgłoszeńRajch- 
mana i Frendlera, ulica Sena­
torska nr 18.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 34.
Zachód r
Długość dnia godzin
Ubyło

Wschód księżyca o godzinie 1 minut 16 w 
Zachód „ . 3 .. 2 > r.
Wysokość wody na Wiśle stóp 1 cali 10 
Dziś o godzinio 4-ei rano ciepła 4° R.

wCeNA KUR AERA:
(pa ai't>nki prenumeraty Kuriera 

,sxnc*kiego (wraz z codzien- 
r*ti ijCisPłi"tne’u wydaniem po- 

podane są w nagłówku
Od )"' wieczorne£°- 

tji^ zielna przedpłata na jedno 
11 "Allanie Kuriera Warszaw- 

k’^ijtuowauj być nie
__  

ł<i), Tr pojedynczy wieczorny 
L' Poranny w dnie powsze- __

? kop. 3, poranny w uiedzie-
Ł°P- &_______________

Kapistrana. 
p ,z>ela: Jana Kautego i Raf A. 
k.h'edzialelt: Kry spa i Kryspiaua. 
• l°rek: Ewarysta Pap. Męcz.

Wychodzi i rozsyła się dwa razy dziennie na Warszawę na prowincję. W niedziele i święta 
uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dni poświąteczne tylko wieczorem.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
..^iona słowiańskie: Dziś Włastimira; jutro Siemi- 
la"a.
Ą °^oi«iis/2ca: W kościele św. Anny na Krakowsk.- 
^2e'Jin. o godz. 10-ej zrana wotywa na intencję arcy- 
(0,(7a Serca N. Marji Panny, oraz nawrócenia grze­
li ‘ków; w kościele św. Antoniego (po-reformackim) 
^l?zPory, rozpoczynające odpust ku czci św. Piotra z 
jlvKantary; w kościoła-li: św. Ducha przy ulicy Freta i 
»oz j^^efa Oblubieńca na Krak.-Przedm. nieszpory, 
c I Poczynające nabożeństwa odpustowe ku czci św. Ra- 

a Archanioła.
^H>romadzeniti: Kwartalna sesja zgromadzenia mły- 
j ‘ó’- (Mieszkanie starszego, Wolska nr. 3079—godz.

I?. Południu.)
j- tys/atcy: Wystawa nasion. (Muzeum przemysłu irol- 

na Krak.-Przedm. — od godziny 10 ej rano do 
. eJ po poi.)— W yst. dzieł sztuki ornamentacyjnej i re­
dukcyjnej. (Mniejsza sala Resursy obywatelskiej—od 
rĆZ‘ 10 ej zrana do 5-ej po poi.) — Wystawa Towa- 

zachęty sztuk pięknych, Krakowskie-Przed- 
^’ ’e nr« 15 (od godz. 10-ej rano do 6-ej wieczór.) — 
st;xwa obrazów A. Krywuita. (Hotel Europejski— 

~.z'fil'nie od godz. 9-ej rano do 6-ej wieczorem.)
Wielki: dziś ,,Marta”; jutro „Twardowski”; 
tości: dziś „Fru-Fru”; jutro „Jacuś”; — 

' -Ą (przy ulicy Daiiilowiczowskiej): dziś „Wielki 
°D 5 jutro „Nad przepaścią”. (Godz. 7‘/± wieczorem.) 

zoologiczny: ulit a Bagatela. Otwarty codzieu- 
godziny 10-ej rano do wieczora.

= Ministerjum finansów postanowiło bezwarun­
kowo zabronić przywożenia cukru zagranicznego na 
rynki rosyjskie Azji środkowej. Toż samo ograni­
czenie ma być zastosowane i do innych wyrobów 
zagranicznych.

=. Praw, wiest. drukuje rozporządzenie o uwol­
nieniu przywożonych z zagranicy worków ze zbo­
żem od niektórych formalności celnych.

= Minister oświeceuia, jak donosi Warsz. dniew., 
zatwierdził następne zapisy na rzecz funduszu sty- 
pendjalnego: przekazany testamentem Karoliny 
Brandysz kapitał rs. 6,000, od którego procenta ma­
ją stanowić stypendja dla dwóch uczniów zakładów 
naukowych w Warszawie, tu urodzonych, wyznania 
rzymsko katolickiego, z pierwszeństwem dla rodzi­
ny Badowskich i zapis uczyniony przez Aleksandra 
Wołodźko, mocą którego reszta pozostałego majątku, 
po zaspokojeniu innych legatów testamentem obję­
tych, ma być oddana uniwersytetowi warszawskie­
mu i użyta na zapomogi dla ubogiej uczącej się mło­
dzieży wyznania rzymsko-katolickiego.

= Właściciel dóbr w Królestwie Polakiem, hr. 
Aleksandrowicz, wniósł do ministerjum spraw we­
wnętrznych memorjał, w którym przedstawia ko­
nieczną potrzebę zrewidowania obowiązujących u 
nas przepisów co do wzajemnego gubernjalnego u- 
bezpieczania budowli od ognia, oraz zaprowadzenia 
obowiązkowej asekuracji zasiewów od gradobicia,
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Zi teatru.^
7 . ...d z-,anim repertuar dramatyczny ożywi się zapowia- 

d(aneini nowościami, dyrekcja dobrze przygotowuje 
Yego publiczność odpowiedniemi wznowieniami.

^Ulzieła wznawiane, zwłaszcza w wielkim stylu, 
tra!10.wią wszędzie niepoślednią część repertuarowej 
t Sci—-a jeżeli jeszcze dostarcza jej oryginalna lite- 
k Ura, są poprostu obowiązkową podstawą każdej 

^ńżnej sceny.
j-4, Widocznem też zadowoleniem powitała publi- 
tei wznowienie „Mazepy”; mówimy naturalnie o 
j Publiczności, która bywa na polskich dramatach 

°Peraeh, o wiernych zawsze krzesłach, amfitea- 
galerji i paradyzie. Ta zajęła wszystkie pra- 

<lo 1 Uliei8ca» a nawet część lóż drugiego piętra. Co 
2, parterowych i pierwszopiętrowych... /? done! 

s’encanailler de la sorted
c -mchano tragedji uważnie, ze skupieniem—wido- 

sala była pod wrażeniami mnóstwa poetyckich 
.yjuości tego, pełnego siły dzieła.
j-okolwiekby powiedzieć można o „Mazepie” ze 

.łowiska teatralnego, niepodobna zaprzeczyć, że 
posępny krwawy dramat imponuje, porywa, 

Rbzą8a potężną grozą.
ę ■wfcećz naturalna, że niezależnie od wewnętrznej 
ve*'gji tragicznej, którą w swój utwór tchnął poeta, 

*7°, bardzo wiele, zawisło tu od wykonania.
( ra artystów z tego względu była wczoraj iutere- 

że w obsadzie ról, częścią z konieczności, 
^cią z niezbędnych kombiuacyj reżyserii, obowią- 
2]’i®) pamiętać o młodych siłach, zaszły ważne 
H.!|?uy. Wojewodą był p. Leszczyński, Amełją pau- 

1 Noiret.
1 • Leszczyński ma wiele do tej roli warunków: 

j,jS,ać wspaniałą, maskę wyśmienita, a szczególniej 
\v?Ri n‘by stworzony do ciskania gromów, do rozsie- 
\va na°k°ł° przerażenia.

V ’Eszystko to było spożytkowane tak, jak na to 
IttA ■ a natura talentu artysty, błyskawicami, w 
Q^‘rJch chwilowo przemykała się przed oczyma wi- 

a demoniczna postać wojewody.
■‘Ee tylko chwilowo. Niewytłumaczone chwianie

się tej posągowej figury, jakby jej brakło podstawy 
refleksyjnej, falowanie konturów postaci, jakby nie- 
pewnemi rzucanej rysami, niszczyło ciągłość wrażeń, 
przeszkadzając utrwaleniu w wyobraźni widza wi­
zerunku bohatera.

Gra p. Leszczyńskiego zapowiadała niekiedy, jak 
np. przy pierwsze® ukazaniu się wojewody, to co 
się później nie sprawdziło, np. spodziewany efekt 
sceny zamurowania. Zdawałoby się, że P- Leszczyń­
ski posiada wszystko, czego potrzeba do wywołania 
grozy w tej strasznej sytuacji, a jednak siły w niej 
szczerej, wstrząsającej, zabrakło; głos brzmiał dono­
śnie a nie przekonywająco, w mimice były rzeczy 
zrobione, aktoiskie, a nie zawsze szczęśliwe—że po­
przestaniemy na zaznaczeniu koHWuIsyjnego szamo­
tania się z Amełją przy wyprowadzeniu jej przed za­
padnięciem zasłony.

Wtedy znów, gdy się tego najmniej spodziewać 
było można, błyskały wyborno momenta, jak scena 
wysłania syna na pojedynek.

Gdyby z podobnych momentów można było złożyć 
całość, wojewoda nieby nie pozostawiał do życze­
nia—ale brak całości jest właśnie szkopułem, które­
go nie zawsze uniknąć zdoła len utalentowany ar­
tysta.

Panny Noiret nie obcięlibyśmy zniechęcać, widząc 
w niej rzetelne zdolności i wiele warunków na boha­
terki dramatu.

Ale niepodobna nie przypomnieć poczynającej ar­
tystce, żeAmel,A, więcej niż wiele innych heroin, po­
trzebuje koniecznie uwydatnienia jednego najwa­
żniejszego rysu —kobiecości.

Z jednej sceny, z pierwszej rozmowy ze Zbignie­
wem, widać, że panna Noiret usiłowała rys ten wy­
dobyć.

Słychać było w glosie, zwykle na tragiczny nastro­
jonym karaerton, akceiita miękkie, liryczne, rzewne, 
na twarzy malowała się prostota i pewna w tłumio­
nej boleści naiwność. Reszta jednak roli, traktowana 
ryczałtowo, pozbawiona była niezbędnych odcieni. 
Wszakże Amełją inaczej rozmawia z królem, inaczej 
z wojewodą, inaczej z Mazepą iub Zbigniewem—te 
różnice w grze panny Noiret nie istnieją.

A petem trzeba też pamiętać o sztuce słuchania 

na wzajemności opartej. Memorjał, którego treść 
podaje ll aeszaaskiy dniewnik, przemawia za zniesie­
niem dotychczasowej normy i ubezpieczaniem budo­
wli według istotnej wartości przez oszacowanie bzii;.- 
czonej, dalej za ustanowieniem normy opłaty aseku 
racyjnej, zastosowanej do stopnia niebezpieczeń­
stwa, za oznaczaniem wynagrodzenia asekuracyjn - 
go stosunkowo do istotnej wartości, jaką budynki 
przedstawiały w chwili pożaru, za przywróceniem 
dawniej istniejącej solidarności asekuracyjnej całe­
go kraju i skoncentrowania zarządu ubezpieczeń 
w jednej centralnej instytucji i nareszcie za zwolnie­
niem właścicieli cenniejszych majątków od obowiąz­
kowej asekuracji, w razie gdyby zmiana normy ase­
kuracyjnej i scentralizowanie zarządu nie zostały 
uznane za możliwe.

== Kurator okręgu naukowego warszawskiego w 
wydanym przez siebie okólniku poleca, aby wszyst­
kie znajdujące się w obrębie kraju zakłady nauko­
we prywatne we wszystkiem stosowały się do prze­
pisów i rozporządzeń, wydawanych przez ministe- 
rjum oświecenia lub zarząd okręgu naukowego dla 
odpowiednich tym zakładom prywatnym szkół rzą­
dowych. Rozporządzenie to, o którem dowiaduje­
my się z W ar sz. dniew., dotyczy także wieku uczniów 
i przenoszenia z niższych do wyższych klas.

— Wars z. dniew. czytamy: „W miesiącu maju 
r. b., 18-letnia żydówka, mieszkanka Warszawy, 
ochrzciła się według obrządku prawosławnego i o- 
trzymala imię Marji i w tymże miesiącu zaślubiła 
felczera weterynarji kozackiego dywizjonu kubań-
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innych, o grze mimicznej, zespalającej niemą boha­
terkę z sytuacją, w której inni o losach jej rozstrzy­
gają; niepodobna stać w jednej skamieniałej posta­
wie, kiedy na głowę spadają klątwy męża, kochan­
ka, kiedy z zamurowania wydobywają nawpół nie­
żywego Mazepę, lub kiedy pada od kuli za cześć 
swej matki Zbigniew.

Są to rzeczy do obmyślenia, do opracowania, do 
poprawienia i mamy nadzieję, że poprawi je panna 
Noiret, jeżeli nie uzna za stosowniejsze, jak tyle in­
nych, rozgniewać się na tych, którzy ją do tego na­
kłaniają.

Tytułową rolę grał, j’ak zawsze, p. Wolski, co od 
początku uważaliśmy za radykalny błąd w obsa 
dzie.

Dwóch paziów, stworzonych przez jednego poetę, 
ma w swoim repertuarze p. Wolski i naszem zda*- 
niem, powinien się ich pozbyć jaknajprędzej. Zakres 
zdolności pożytecznego i pracowitego artysty jest in 
ny—do dramatu brakuje mu najelemeutarniejszego 
warunku—głosu.

P. Kotarbiński został przy roli Zbigniewa i słu­
sznie. Od debiutów swoich na naszej scenie grał 
ją szlachetnie, z wniknięciem w’ poetyczne piękności 
kreacji i z artystyeznem traktowaniem dykcji, która 
w wierszu mianowicie jest pierwszorzędną zaletą. 
Zyskał też młody artysta wiele siły dramatycznej, 
wspartej dźwięcznym i pięknym głosem, widocznie 
wyrabiającym się coraz kunsztowniej.

Jeżeli zapowiadane wznowienia, wraz ze spodzie- 
waaemi nowościami, wróżą zwrot do serjo drama­
tycznego repertuaru, to w panu Kotarbińskim dy­
rekcja posiada artystę, który reprezentuje poważny 
w tym kierunku pierwiastek. Projektowane jest 
podobno wznowienie Essexa, który był jedną z le­
pszych ról p. Kotarb.ńskiego, „Angola Malipieri” z 
udziałem tego artysty; słyszeliśmy nawet o zamia­
rze powierzenia mu „Hamleta”, co uważamy za 
szczęśliwy pomysł; gdyby to się sprawdziło, p. Ko 
tarbmski znalazłby w takim repertuarze-właściwsze 
dla siebie pole, aniżeli to, które częstokroć z konie­
czności uprawiać jest zmuszony.

H7. li.
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skiego, Łysaka. Od dnia opuszczenia przez nią do­
mu rodzicielskiego, żydzi dokładali wszelkich starań, 
aby nie dopuścić jej do przyjęcia chrztu. Nietylkopo 
chrzcie, ale i po wyjściu za mąż, nie przestawali 
prześladować jej rodzice, krewni i inni żydzi; 
fanatycy żydzi nie dawali jej pokoju, śledząc każdy 
jej krok, tak że pierwsze trzy miesiące po chrzcie 
ukrywała się u duchownego, który ją chrzcił; dlate­
go też zawsze musiał jej towarzyszyć ktokolwiek, 
aby obronić ją od obelg i literalnie trzeba było ją 
ukrywać. W d. 27 ym minionego września, o godzi­
nie 5 ej wieczorem, mąż, jak nam donoszą, odprowa­
dził Marię Łysak do jej ojca chrzestnego, dowódcy 
tegoż dywizjonu kubańskiego, pułkownika Czerni­
ka (zamieszkałego na Nowym-Zjeżdzie, w domu 
gdzie się mieści oddział szkoły realnej), od którego 
wyszła o godzinie 9-ej wieczorem, po raz pierwszy 
bez towarzystwa, ale do domu w kwaterach dywi­
zjonu kubańskiego (w b. królewskim zamku) już nie 
wróciła i wszystkie starania odszukania jej dotych­
czas pozostają bez skutku.”

= Z kompetentnego źródła dowiadujemy się, że 
t. zw. „pawilon radziwiłłowski” szpitala ujazdow­
skiego sprzedany został nie za 5,000 rs., lecz za 
wyższą cenę, a nawet sama licytacja zaczynała się 
od sumy 5,601 rs. 25 kop.

= Biuro zarządu dóbr państwa w guberniach: 
warszawskiej, kaliskiej, piotrkowskiej i płockiej, 
przeniesione z Piotrkowa do Warszawy, będzie się 
mieściło na Nowym Święcie w domu hr. Kossakow­
skiego. ____________

= Z teatru i muzyki.
* Dochodzi nas wiadomość, która naszych melo­

manów zainteresować powinna.
Zarząd Instytutu myzycznego postanowił urzą­

dzić w bieżącym sezonie szereg wieczorów muzyki 
kameralnej, ze współudziałem najlepszych sił profe­
sorskich.

Trzy wieczory odbędą się w listopadzie i grudniu, 
a następne trzy po nowym roku.

Na każdy cykl ogłoszonym pędzie abonament po 
przystępnej cenie, aby ułatwić udział najliczniejszej 
publiczności.

Z naszej strony przyklasnąć tylko możemy tej 
myśli, która niewątpliwie znajdzie poparcie u muzy­
kalnego ogółu.

* Koncert na rzecz rodziny ś. p. Juljana Dobrskie- 
go da nam między inuemi sposobność poznania nie­
których numerów z opery „Noe”, której wystawienie 
na scenie naszej projektowanem jest za kilka mie­
sięcy.

Z tą interesującą amatorów muzyki nowością wy­
stąpi p. Seideman.

Nowością będzie również śliczny duet z „Ruy BJa- 
sa” Marchettiago.
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STAROSTA ZYGWULSKI.
Przez

Adama Krechowieckiego.

(Dalszy ciąg.)
Wiatr zimny, mroźny, wiał z północy, szarpiąc 

obnążone drzew gałęzie i zanosząc aż pa wzgórze, 
gdzie stał Stadnicki, gęste kłęby dymu z palącego 
się zamku. Przypomniał sobie Stanisław inae pocę, 
gdy po tychże samych wzgórzach i polach błądził, 
marząc o llapnfe. uśpionej w tej chwili, a tąk pię­
knej, tak czarującej, że na myśl, iż ona niebawem 
do piego należeć będzie, pierś jego niewymowną na­
pełniała się rozkoszą. Dziś ta IJanpa, najmilsza i 
najpiękniejsza ze wszystkich niewiast na świecie, ta 
Hąnpa, którą on za swoją pddawną uważać przy­
wykł, jest małżonką innego, dla innego mu czułe 
spojrzenia, wyrazy, uściski, pieszczoty...

Straszną goryczą zapływało serce Stanisława. 
Pierwsze uderzenie mijało, a natomiast myśli drę­
czące, jak harpie piekielne wpijały się w duszę. 
Upokorzony przez Zamoyskiego, nie widząc dla sie­
bie miejsca w szeregu nowych dostojników, którzy 
otaczali króla i hetmana, dla swej porywczości 
wzgardzony przez wszystkich a wreszsie zdradzimy 
przez tę, która jednem słowem mogła mu wszystkie 
poniżenia i wzgardy sowicie odpłacić—stał on tam 
nieruchomy, blady, patrząc rozszerzoną źrenicą w 
płomienie, przygasające już powoli na zgliszczach 
zamku, który miał być widownią marzonego szczę­
ścia, z Hanną, a rozpad! się w gruzy jak i samo ma­
rzenie,..

Powoli, jak gdyby z obawą, zwrócił Stadnicki po 
chwili wzrok swój na stojącego obok Dołęgę. Blask 
pożarowej łuny pauał w tym momencie na piekne 
jego oblicze, pełne Smutku i jakby przerażenia. ‘Ou 
także czuł, że w tym momencie znajduje się na roz- 1*

Ten numer programu koncertowego wykonać ma­
ją p. Dowiakowska oraz p. Cieślewski.

= Nie taić, ale nie straszyć.
Ilekroć w którym z krajów europejskich pojawiła 

się cholera, zawsze powstawały, nawet w tych miej­
scach, gdzie wcale jej nie było, pogłoski o wypad­
kach zapadania na nią.

Jest to rzecz zupełnie naturalna; wieści takie rodzi 
zwykle albo zbytnia gorliwość, albo zbytnia obawa, 
albo wreszcie niedostateczna znajomość natury epi- 
demji, do której z wielu objawów podobne są inne 
choroby, nie mające z nią nic wspólnego.

Pogłoski te jednak mają jedną istotnie zlą 
stronę.

Na ludzi nerwowych oddziaływają one niepokoją­
co, budzą popłoch, który przyczynia się do szerzenia 
epidtmji i do niej usposabia.

Nie obyło się i u nas bez takich wieści.
Parę dni temu rozeszła się pogłoska aż o dwóch 

naraz wypadkach, tymczasem po sprawdzeniu oka­
zało się, że żaden z dwóch chorych, o których szło, 
nie miał cholery.

Sądzimy, iż z powodu tej nieuzasadnionej pogło­
ski dobrze będzie przypomnieć, iż władza lekarska, 
jak o tern raz już pisaliśmy, kierując się bardzo 
słuszną zasadą, nie zatai prawdy, gdyby w samej 
rzeczy miały się zdarzyć u nas wypadki cholery i 
sama o tern poda do wiadomości powszechnej.

Tej samej zasady i my także trzymać się będzie­
my: nie zataimy nic, ale też nie będziemy się kwa­
pili z podawaniem wiadomości o cholerze, dopóki 
rzecz nie będzie należycie sprawdzona.

Obowiązek nasz wobec publiczności pojmujemy w 
ten sposób, że powinnością naszą jest ostrzedz ją o 
niebezpieczeństwie istniejącem naprawdę, ale nie- 
wolno budzić obaw wtedy, kiedy do tego nie ma po­
wodu.

= Elektryczność w kościołach.
Pewien przedsiębiorca czyni starania u władzy 

kościelnej, celem uzyskania prawa na oświetlanie 
kościołów elektryczneint lampami podczas uroczy­
stości i nabożeństw wieczornych.

Rezultat tych starań jest bardzo wątpliwy.
= Pocieszające.
Wobec rozwielmożuionego u nas na wszystkich 

polach pracy naśladownictwa, z prawdziwą przyje­
mnością zaznaczamy każdy choćby najdrobniejszy 
objaw samodzielności, w jakimkolwiek kierunku się 
ona ujawnia.

Z tukiem też zadowoleniem zaznaczamy dziś po­
wstanie u nas nowej zupełnie fabryki w Krzepicach, 
założonej przez p. Bycliłowskiego, a produkującej 
przyrządy do osuszania pisma, nazwane przez wła 
ściciela fabryki „pismosuszkami”.

Mają one zupełnie kształt używanych dotych0?-*1 
takiebże przyborów zaopatrzonych w warstwę bi * 
ły, są jednak zrobione nie z bibuły, lecz z masy, ą1 
ra daleko szybciej i dokładniej wciąga wilg00 
tramentu. ,

Fabryka krzepicka urządzona podobno zosta 
odrazu na dość wielką skalę.

= Po trzydziestu latach.
Wyrzekanie na brak dobrych i do swoich państ . 

przywiązanych sług jest dziś rzeczą tak z wyko! 
powszechną, że każdy od tej smutnej reguły wy)-! 
tek godzien jest zwrócenia uwagi. je

Wyjątek taki posiadają pp. Rentlowie w os°01 
Joanny Skulimowskiej, która przoz trzydzieści prZ _ 
szło lat pobytu w ich domu tak sobie musiała ?. 
skarbić ich względy licznemi dowodami życzliwo90 ’ 
że dziś już uważaną jest jakby za osobę należącą 0 
rodziny.

Przed niedawnym czasem obchodzono też urow* 
ście trzydziestą rocznicę jej służby, składając jej 
czenia i upominki, a w icb liczbie fotografje wszy8; 
kich członków rodziny, przy obiedzie zaś, przy k* 
rym jubilatkę posadzono na honorowem miejsc > 
wzniesiono toast za jej zdrowie. .

Stosunek taki zacieśni zapewne jeszcze bardzi j 
serdeczne węzły, łączące obie strony.

= Nauczka. n
W dniu wczorajszym do jednego z drugorzędny?, 

kantorów barkierskicli, zgłosił się pewien jegom080 
prosząc o przekaz na 2,1)00 rs., płatny w Płocku., _

Ofiarowano mu blankiet wypisany w języku ***5‘ 
mieckim.

Kupujący z największem oburzeniem rzucił pod*" 
ny papier i wyszedł z kantoru.

Może to będzie skuteczną nauką.
= Modne bilety.
Najmodniejszemi kartami wizytowemi, tak °1* 

pań jak i panów, są obecnie miniaturowe, z imienie1” 
i nazwiskiem umieszczonemi u góry.

Świeża ta moda została, jak zwykle, sprowadź0' 
ną z Paryża.

= Nieudane przesiębiorstwo.
Do Warszawy przybył przed tygodniem przedsię* 

biorca, który zamierzał w kilku bawarjach urządź10 
występy zagranicznych szansonistek.

Właściciele zakładów restauracyjnych oparli 9l<ł 
propozycji, z uwagi na zmianę smaku naszej Pu' 
blicznośei.

Tern lepiej...
= Z Wisły.
Zapowiedziany przez nas we wczorajszym 

ozornym numerze przybór wody na Wiśle, zaczy**9 
się już sprawdzać. « 

dno przepaści zatracenia; żal mu było tej młodość* 
która marnie zginąć miała... Więc się zbliżył d° 
Dołęgi i kładąc mu rękę na ramieniu, ozwał się m0' 
mai rzewnie:

— Jerzy, rzekłeś mi przed chwilą, jako mnie n*. 
opuścisz. Żali wiesz żem ja od tego momentu już U*® 
rotmistrz królewski, ale wichrzyciel, zbrodzień, ja' 
tro może banita? Żali wiesz, że na tern nie koni00’ 
że ja zemstę muszę mieć wielką i krwawą, jak wij-’1' 
ką i krwawą jest krzywda mi wyrządzona. Widzi9 
te płomienie co dogryzają mury Tyczyna? G°r9i* 
jeszcze, straszliwsze płoną w mej duszy, a od n*c, 
niejeden, ale sto zamków pójdzie w perzynę, 
nich winni i niewinni ginąć będą... Rozważ przeto 
chcesz ii iść ze mną? p

Dołęga milczał jeszcze, a bladł i mienił się pod 9 
łą wzroku Stadnickiego, który patrzał nań upor0*^, 
wie, jakby wprzód z twarzy wyczytać cbciał o£*1' 
wiedź. Szarpnął go wreszcie silnie zą ramię i Ł 
wołał: j0

— Milczysz?.. Więc dają ci wolność!—idź odeń*11 
Ale już Dołęga rzucił sic ku niemu i chwyt*1)*1 

go za rękę: .
— Nie—zawołał—ja was nie opuszczę, gdzieś 

wiek idziesz, ja pójdę!.. , . . fl
Stadnicki rozwarł ramiona i w silnym **^?1S-C 

objął młodzieńca, który się tulił doń jak dzic°g 
czcząc w nim nieustraszonego rycerza i współcz**)*1 
z jego niedolą. . -a

I długo tak stali połączeni w uścisku bratnim, “ 
mówiąc już nic, jeno patrząc na dopalające się )e..y 
cze zgliszcza zamku, aż wreszcie gwiazdy pob 
i pierwszy blask jutrzenki na rozpogodzeniem u*° 
zwiastował dzień prerwszy nowego dla nich życ*‘ ••• 

Z zadumy otrząsł się pierwszy Stadnicki.
— A więc do Korniaktowa!—zawołał. 
Krzyknął na swoich, którzy się już opodal zg; 

madzili, wszyscy na koń wsiedli i polecieli cwał

{Dalszy ciąg nastąpi-)

drożu i że od wyboru drogi cały jego dalszy żywot 
zależy. Pójdzie-li za Stadnickim na niepewne losy, 
na mordy, pożogi, napady, dopomagać mu do dzieła 
zemsty, czy opuści go i do obozu wróci, na za­
szczytny, rycerski żywot?..

Ale porzucić Stadnickiego w nieszczęściu, w opu 
szczenią takiem, w takim żalu srogim, żali się go­
dziło? Jerzy czuł ku Stadnickiemu jakiś dziwny, 
prawie nieprzemożony pociąg; odwaga, wspaniałość 
rycerska Stanisława, nawet jego porywczość dzika, 
pociągały go całą potęgą; on mu się zdawał nieraz 
bohaterem prawdziwym, a zawżdy większym, sil­
niejszym, wspanialszym od innych. Nikt inny nie 
miał takiego zapału w waice, gdy z obliczem rozja- 
śnionem a mieczem w dłoni leciał w największy 
ogień bitwy. Nikt inny nie miał tyle błysku w oku, 
takiej przejmującej wymowy, gdy towarzyszy swo 
ich do boju zachęcał.Obok niego walczyć, to rozkosz; 
z nim zginąć, to chluba...

Dołędze "zdawało się też wielką niesprawiedliwo­
ścią, iż taki rycerz nie otrzymywał zasłużonej na 
grody, iż inni, mniej waleczni, bliżej byli króla i het­
mana, niż Stadnicki, który tylekroć życie swe na­
rażał a zawżdy wychodził zwycięzcą. W poczuciu 
tej niesprawiedliwości, nie wahał się Jerzy opuścić 
obozu wraz ze swym rotmistrzem, rzucając ojca, któ­
ry nie przestał mu być obcym, a nawet dla swej su­
rowości był nieraz niemiłym. Zresztą, kogóż innego 
miał on na świecie bożym? Starca Blandratę—pra­
wda, aleć to już był starzec zniedołężniały prawie, 
dla którego czuł on zawżdy przywiązanie i kompa- 
sję, ale siedzieć z nim w Krakowie nie mógł. Więc 
ze" Stadnickim pójdzie, jemu się odda na usługi 
wierne, na dolę i niedolę ofiaruje. Ku niemu pociąga 
go i przyjaźń i kompasja serdeczna i nadzieja wy­
praw zbrojnych, miłych krewkości młodzieńczej...

Spojrzał Dołęga na Stadnickiego i spotkały się 
ich oczy... Patrzyli przez chwilę na siebie w milcze­
niu; wzrok Stadnickiego wpatrując.się w śliczne ry­
sy młodzieńca, łagodniał dziwnie. Żal mu snąć było 
tego chłopięcia, którego miał pociągnąć za sobą na
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Ze^CZorał stan wody wynosił jedną stopę po nad 

*?> dziś zaś dosięgnąć zdołał stopy 1-ej cali 10 iu. 
-Jalszy przybór jest prawdopodobny.

? Spłacony dług.
|Zed laty 30-tu jeden z przemysłowców tutęj- 
? dawał bezpłatnie pewnemu biednemu uczuio- 

rul r'nil!az'iuni °',ia(ly> a od czaBU do czasu po kilka 
;• Da rozmaite potrzeby malca.

trwało to kilka lat, a chłopiec ukończywszy 
‘°ly, wyjechał za granicę.
Odtąd stracono o nim wszelką wiadomość, a prze- 
>słuwiec nasz niebawem zmarł.

jDi dowa po nim pozostała, nie umiejąc prowadzić
1 sresu straciła wszystko i od kilku lat z córką ka-

bo ociemniałą, znajdowała się na łasce ro- 

m Kiedy się tak rodzinie W. nie wiodło, ów młodzie- 
,a.szek doświadczający od zmarłego W. tyle dobro- 
z*ejstw, zrobił karjerę.
upoważniono nas do wymienienia jego nazwiska. 

§c- .st to p. Stefan Ruszyński, dyrektor i wspólwła- 
. “/’el fabryki przetworów chemicznych w Belgji 

tirnią „Caumont et comp”.
dodak nasz, bawiąc po tylu latach nieobecności 
‘•arszawie, dowiedział się o smutnem położeniu 

dowy j córki po swoim dobroczyńcy.
t t‘zeznaczył więc dla nich stałą pensję dożywo-
2 w kwocie 4,000 franków, które za pięć lat 
.e°ry zostały w jednym z domów bankierskich

‘iozoue.
^eb* t0k Pięknego czynu chyba komentarzy nie po* 

Doktoryzacja.
Pewien złoty, czy też pozłacany młodzieniec, sta- 

k !flc się o względy panny ***, osoby nietylko pię- 
7eh ale i posażnej, otrzymał wiadomość, iż panna 

c® zostać żoną człowieka wykształconego i takie- 
któryby posiadał stopień naukowy.

I — Ha! nie święci garnki lepią—powiedział sobie 
/^nkurent i wyjechawszy przed kilku miesiącami 
^grauieę, powrócił obecnie z dyplomem doktora 

Cj,^an doktor in absentia jest teraz przedmiotem żar- 
^ow i drwin w licznem kole znajomych, a panna

* * uala U1U kategoryczną odprawę.

Yl Szczególny żebrak.
hrz - Pe.wńpęo czasu jakiś jegomość już niemłody, 
r„//ZVToicie ubrany, nachodzi pierwszorzędne restau- 
Ogzje w porze śniadań i obiadów, a ujrzawszy kilka 

siedzących przy stoliku, zbliża się mówiąc: 
/estem „facecjonisia”, moje opowiadania po 

a&ają do trawienia, czy mogę się przysiąść?
1 o takim wstępie, szczególny jegomość prosi, aby 

jP°/iauo obiad lub śniadanie z winem i zabawia 
a Qtuie fundatorów opowiadaniem najrozmaitszych

u®gdot oraz facecyj.
d j ewne kółka restauracyjnych biesiadników z ra- 
6°Scią witają „facecjonistę”, który zawsze ma coś 
0^wego do opowiedzenia, a oprócz posiłku, dostaje 

Rubelka, a nawet i więcej tytułem honorarjum.
dał nas °^)a8ni°no> jest to człowiek, który posia­

ni przed laty, stanowisko i majątek.
c )ecnie zrujnowany i niezdolny, czy też nie chcą- 

■i Pucować, puścił się na oryginalną żebraninę.
P Skutki ulowy.

s- k ’^rw8za większa ulewa jesienna narobiła sporo 
kody, jak to juz wczoraj można było pobieżnie 

“Ratować.
j^ey pCU’° otrzymujemy kilka szczegółów dopełnia- 

^’ruszenie się sklepienia pod nr. 30-ym uaWro- 
dostało spowodowane głównie naporem wody, 

ty ilze^°żnikowi Dobieńskieiuu woda uniosła czte- 
todzie, które stanowiły dla niego cały majątek, 
'‘dew piwnic nastąpił w kiiku domach na Bro- 

h,,1 2 * * * * * .,leJ> a mieszkańcy w produktach spożywczych 
Cieśli dotkliwe straty.

„KURJRKA WARS^ĄW,ŚKfłSGO”.

IsWÓW 22-go października,—jSęjnj gajjcyjski p«a. 
się zgromadzić w d. 10-yni gjudnią.

IB iedeń 22 go październik^,.—W izbie deputo­
wanych minister skarbu Dunajewski przedstawi 
expose finapsowe. Cały niedobór wynogi J6 miljonów 
złr., z tego ną budżet zwyczajny przypąda zajedwie
2 miljony, które prawdopodobnie znikną.

Parys 22-go października.—Ajencja Hanasu do­
nosi z Adrjanopola, że w sobotę władze yv Fiiipopo- 
lu uwięziły przewódzców opęzycji,

Londyn 22-so października,—Z Filadelfjj te­
legrafują, że spustoszenia wyrządzone tam przez o- 
statnie burze i wylewy wód są olbrzymie. W pię­
ciu stanach cale okolice zniszczone. W Nowym Jor 
ku na wyspie w porcie runęło 29 budynków, a 
wszystkie niżej położone dzielnice miasta zostały 
tak podmulone, że potrzeba będzie zpieść dpmy i
stawiać nowe. W mieśeie Sabina uratowano tylko 
sześć domów. Ludzi zginęło, o ile dotąd obliczo­
no, 350,

Pukaresst 22-go października. — Dziennik 
wychodzący w Ruszczuku poilaje przerażające szcze­
góły o sposobie, w jaki odebrano życie w Dubnicy 
deputowanym Grenczarowowi i Zogroyvowi. Pierw­
szego zaduszono i pocięto w sztuki, drugiemu już po
śmierci porznięto nożami głowę. Poćwiertowauo ró­
wnież podprefekta Dimitrowa i profesora Fapuezi-
ski (?). Był to objaw okrucieństwa, uiepraktykowa-

tjąp°Pa pod Falentami nie została przewróconą, 
śr>i. kruszyła się jedna ściana i przygniotła dwóch 

4cych robotników.
z u*°k wyszedł bez szwanku, drugi zaś po-

2 obrażenia na obu nogach.
Wc^8 * *kiemi rogatkami, a mianowicie na Czy- 

’ l)rzew>ócił się wiatrak, lecz nikt z ludzi wów- 
2 w nim się nie znajdował.

jąCvD^Cz?e równieź straty ponieśli właściciele budu- 
Płvw^ Goniów, gdyż wiele robót skutkiem na- 
ł 11 Wody zostało uszkodzonych,

^radzieżo.
Pod nrem 5-ym z izdebki stróża skradziono 

rUiiUw.?>b?> P“śc*01 * bieliznę.—W tramwaju pomiędzy Mu- 
ki|41. em a Królewską Ickowi Rzemieniowi skradziono pu- 
haje s zawierający kilkadziesiąt rubli, oraz rozmaite we- 
Ą. kawiarni na Starem Mieście pod nrem 30-ym
"UiojWcłykowi skradziono portmonetkę z kilkunastu ru-

K^nuzun WAKSZAWBK.1.—Dniu 23 października IbatJ t. 3

= Złodziejska para.
W dniu wczorajszym do sklepu galanteryjnego pod nrem 

3-im na Senatorskiej przybyła jakaś para małżonków.
Podczas gdy „pani” oglądała i targowała rozmaite przed­

mioty, „pan” zdołał skraść cztery pudełka z krawatami i 
dwa pudełku z jedwabnemi rękawiczkami.

Kiedy właściciel sklepu spostrzegł kradzież, złodziejska 
para była już daleko i wszelka pogoń okazała się bezsku­
teczną. 

= Przestrach.
W dniu onegdajszym, o godzinie 8-ej wieczorem, panny 

Józefa i Zofia W., udały się dorożką na Pragę do kre­
wnych na ulicę-Brukową.

Przy zbiegu ulic Aleksandrowskiej i Namiestnikowskiej 
dorożkarz wybierając krótszą drogę, skręcił w bok pomię­
dzy szpital i baraki wojskowe

Panny W. nie znając tej drogi, wpadly na myśl, iż do­
rożkarz wiezie je w pustą ulicę w celu ograbienia.

Pod wpływem tej myśli, jedna wyskoczyła z dorożki, 
druga odważniejsza zaczęła bić dorożkarza i wołać po­
mocy.

Dorożkarz niebawem stanął; panna W. podniesioną zosta­
ła ze zranioną głową, mocno potłuczona.

Po przyjaździe do 'krewnych na Brukową, wezwany dr. 
K. udzielił jej niebawem pomocy; zmuszoną jednak będzie 
przeleżeć kilka dni w łóżku.

= Zamach samobójczy.
W dniu onegdnjszym z prawego brzegu Wisły rzucił się 

do wody Zygmunt Pachołek, 19-letni robotnik fabryczny, 
zamieszkały na Szmulowiźnie.

Tonącego szczęśliwie wyratowano.
Pachołek cierpi od pewnego czasu obłęd umysłowy
= Skutki pijaństwa.
W dniu wczorajszym włościanin z Ruszczyna Kacper Mie­

czkowski, powracając z targu mocno podchmielony, spadł 
z wozu zaraz za miastem,

Poniósł on dotkliwe obrażenia na calem ciele, lecz bar. 
dziej rozpaczał nad stratą 10Ó rs., które pijanemu ktoś wi­
docznie wyciągnął.

—«
== Rozszerzenie kościoła.
Kościół parafjaluy w Tomaszowie nie może już 

obecnie pomieścić wszystkich parafjan i okazuje się 
pilna potrzeba rozszerzenia go lub zbudowania ob­
szerniejszego

Z tego powodu proboszcz miejscowy ks. kanonik 
Gawroński proponuje zbieranie składek do wysoko­
ści 20,000 rs.

Gromadzenie składek trwać ma sześć lat, poczem 
przystąpionoby do rozszerzenia istniejącego ko­
ścioła.

Niektórzy proponują, aby tymczasem odrestauro­
wać dawniejszy kościółek parafjaluy na starym 
miejskim cmentarzu, co niewymagałoby większej 
nad 3,000 rs. sumy.

Kościółek ten byłby filją parafjalnego i powinien 
posiadać osobnego wikarjusza.

— Lirnik.
W Wilanowie zamieszkał starzec,dotknięty ślepo­

tą a pochodzący z Ukrainy.
Gości przybywających z Warszawy, staruszek 

spotyka śpiewem i grą na nieznanym dzisiaj u nas 
instrumencie, prastarej lirze.

Słuchacze nie szczędzą lirnikowi datków, które są 
jego jedynym środkiem do życia.

== Zabawy dla dzieci.
Jak nam donoszą z Lublina, grono miejscowych 

pań nosi się z zamiarem urządzenia w ciągu tegoro­
cznej zimy szeregu zabaw dla dzieci.

A więc przykład naszego zwierzyńca znajduje na­
śladowców na prowincji.

— Dla straży ogniowej.
W mieście Dubienka, powiatu hrubieszowskiego, 

wzniesiony być ma drewniany spichlerz do przecho­
wywania narzędzi ogniowych.

Na koszta wyasygnowano sumę 1000 rs,
= Sala koncertowa.
W Łodzi staje obecnie budynek, mający pomie­

ścić w sobie, prócz lokalu restauracyjnego, wielką 
salę koncertową.

Budowla, jak donosi ZZz. lódz., jest już na ukoń­
czeniu i jeszcze podczas bieżącej zimy w nowej sali 
odbywać się będą bale i koncerty

WSKAZÓWKI PRAKTYCZNE.
 

Co to jest rtob‘?"
W języku praktycznych synów Albjonu rozumie się 

pod tem nazwiskiem nader cenna dla zdrowia operacją 
hygjeniczna, powtarzana codziennie przez każdego nie­
mal anglika z akuratnością zegarka. Jest to domowe 
praktykowanie hydroterapii w ciągu eałego okrągłego 
roku, bez względu na sezon i pogodę. Podczas gdy u 
nas uciekamy się do leczniczych własności zimnej wo­
dy jedynie z przepisu doktorów i wtedy tylko, gdy 
przyjdzie na nas choroba, wymagająca tego systemu le­
czenia, w Anglji tak zwane „tobowanie się” wchodzi w 
zakres wszelkich innych obowiązkowych toaletowych 
drobiazgów, jak czyszczenie zębów, czesanie się i t. p. 
Zamiast uciekania się codziennie rano do miednicy dią 
przyprowadzenia do porządku uprzywilejowanych czę - 
ści ciała, to jest rąk i twarzy, rozbierają się oni zupeł­

 nie i oddają tę usługę całemu ciału. Parcjalność, na­

kazująca codzienne mycie twarzy i rąk, a zaniedbująca 
inne części ciała, w ich oczacli jest wykroczeniem prze­
ciw prawdziwej czystości. Zdaje nam się, że mają w 
tem najzupełniejszą rację. Doświadczywszy z własnej 
praktyki o ile ów „tob” jest zdrowym dla całego orga­
nizmu, nie potrafimy dostatecznie rekomendować go na­
szym czytelnikom, Tylko pierwsze początki tej opera­
cji są cokolwiek przykre, wynagradzają to jednak zba­
wienne skutki, czystość, rzeźkość, humor, apetyt. To­
bowanie, nie wymagając żadnych zachodów, jest dostę­
pne dla każdego. Potrzeba doń mieć jedynie dużą gąb­
kę, gruby ręcznik lub prześcieradło i ceberek drewnia­
ny lub blaszany, dość szeroki, żeby nie zalewać podło­
gi. Nalewa się weń cokolwiek zimnej wody i wsuną­
wszy nogi prosto z łóżka, zrzuca się koszulę, macza 
gąbkę i takową wyciska najpierw na głowę, a następnie 
szybko i odważnie wyciera się nią kolejno całe ciało aż 
do samych nóg, maczając w miarę potrzeby gąbkę w ce- 
berku. Wyskoczyć i wytrzeć się do sucha i do czerwo­
ności prześcieradłem. Anglicy mają nawet do tego wy­
cierania specjalne rękawice. Zamiast blaszanych lub 
drewnianych ceberków używają oni także „tobów” kau­
czukowych, mających tę dogodność, iż łatwo dają się 
wozić z sobą, zastępując nawet w podróży rolę mantel- 
zaka na rzeczy. Niektórzy mają zwyczaj brać tę ką­
piel na wieczór do łóżka. Jest to potężny środek prze­
ciw brytańskiemu „splinowi”.

— Złożono w redakcji Kurjera warszawskiego:
Na wpisy dla niezamożnych uczniów.

A. G, rs. 9, beajmiennie rs. 1. Za spokój duszy ś. p. We­
roniki Eleonory B. rs. 2.

Dla rodziny po ś.?p. Królikowskim
A. G. rs. 3.
— Służąca Magdalena z Zielnej składa rs. 1 dla bie­

dnych, jako karę za kilkakrotne nieposłuszeństwu.

zVi: Ji R O L OG «| A. '
f Ś. p. Franciszek Kuśinierski, wasister farmacji, wła­

ściciel apteki i obywatel miasta Warszawy, po krótkiej 
chorobie zakończył życie w dniu 21-ym października 1886 
roku, przeżywszy lat 70. Stroskana żona, córka, synowie i 
wnuki zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych na ża­
łobne nabożeństwo odbyć się mające w dniu 23 im paździer­
nika, to jest w sobotę, o godzinie 10-ej zrapa w koście­
le św. Karola Boromeusza przy ulicy Chlo )|»ej, a następnie 
na wyprowadzenie zwłok z tegoż kościoła j tegoż dnia ó go­
dzinie 4-ej po południu na cmentarz powązkowskL 3—3626

j- 8. p. Michał Ciołkowski, b. urzędnik proknratorji, 
emeryt, po długiej i ciężkiej chorobie, przeniósł się do wie­
czności w dniu 21-ym października 1886 r., przeżywszy lat 
86. Pozostały synowiec wraz z żoną zpppąsza przyjaciół, 
kolegów i znajomych na wyprowadzenie zwłbk z kościoła 
św. Borbary nn Koszykach w niedzielę, to je^t dnią 24-go 
października r. b., o godzinie 3-ej po południu, na cmen­
tarz powązkowski odbyć się mające. Osobne zaproszeira 
rozsyłane nie będą. 2 3538

j- Dnia 24-go października r. b., to jegt w njedziele. jako 
w drugą rocznicę śmierci ś. p. Aleksandra Myszyńskiago, 
odbędzie się żałobne nabożeństwo w kościele św. Krzyża o 
godzinie JQ-ej zrana. —3641



Nr 293aKURJER WARSZAWSKI.—unia 23 października i,

Pszenica

Żyto cena

żelaznej

Z RYNKÓW ZBOŻOWYCH.i

B&!

Sprawozdanie z targu artykułami źywr ości.

Telegramy handlowe.

Rozkład jazdy na kolejach żelaznycn

ODPOWIEDZI REDAKCJI

czet, po 6.25 do 670, stosownie do 

nie natarczywa. Płacono za dobry 

do 11.40 płacono.
targi spokojne.

Warszawsko-Wiederiska:
Pośpieszny 3 klasy  
Osobowy 3 klasy  
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Piotrkowa

Powyższe pociągi łączą się z dro­
gą łódzką.

Knrjerski 2 klasy............................
Warszawsko-JBydgoska:

Knrjerski 2 klasy............................
Osobowy 3 klasy............................
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Kutna .

Warszawsko-Terespolska:
Pocztowy 3 klasy............................
Osobowy 3 klasy............................
Osobowo-towarowy 3 klasy . . .
Warszawsko-Petersburska:

Pocztowy 3 klasy............................
Osobowy 3 klasy............................

Nadwiślańska do Kowla:
Osobowy...........................................
Osobowy-miejscowy do Lublina . . 
Pocztowj’............................................

Nadwiślańska do Mławy:
Pocztowy............................................
Osobowy
Obwodowa z kolei Wiedsńsk.
Osobowy  
Osobowy...........................................
Obwodowa z kolei Terospols.
Osobowy  
Osobowy

7.22>/a
6.87> j
7.22'/,
4 50
4.27'/9
4.50

Itierlin 22 go paździ trnika (po południu).
Ciągle niezmieniona w zasadzie sytuacja polity­

czna czyni usposobienie giełdowe zależnem od wa­
runków miejscowych, na które takie drobne perype­
tie, jak interwencja dyplomatyczna Turcji i nieporo 
zumienia w łonie rejencji bułgarskiej, poważnego 
wpływu nie wywarły. Giełda więc przyjaźniej nie­
co była usposobiona, a raczej kursa nieco lepiej, 
choć przy mniejszym ruchu, się unormowały. War­
tości spekulacyjne prawie bez zmiany. Akcje kre­
dytowe o 1 m. niżej. Wartości bankowe bez ruchu, 
kolejowe nieco lepiej. Na polu rent obcych usposo­
bienie dosyć niewyraźne. Rosyjskie i ruble o dro­
bnostkę wyżej. Żyto w obu terminach bez zmiany.

Berlin 22 go października /notowanie urzędowe giełdy). 
Bil. ban. ros. w tr. nat. 193 60 
Weksle na Warszawę 193.25 
Wek. na Peters, kwtk. 19310 
Wek. r a Peters, dług. 19180 
Bil. ban ros. na dost. 193 50 
Wschodnia poż. II eta. 58.70

35 wieCł.'40pop^
20 ran®

KLEPSYDRY 
ZAPROSZENIA POGRZEBOWE 

oraz 
napisy na WSTĘGACH do WIEŃCÓW 

żałobnych lub innych, przyjmuje do druku i naj­
spieszniej wykończa drukarnia Kurjera warszaw­

skiego, plac Teatralny Ni 9.

Z petersburskiego rynku donoszą, iż spokój panuje zu­
pełny. Popyt ma'y. Nabywają przeważnie żyto i owies, 
inne ziarno zaniedbane.

Pszenicy kupiono 6,000 czet, po 10.15 do 11.25 za cze- 
twiert.

Żyta blisko 11,000 
gatunku.

Owsa podaż wcale
biały do 4.50.

Siemię lniane 11.30
W Libawie również
Dostawa owsa i żyta nieco większa. Obrót mały, chęć 

kupna słaba.
Żyto słabiej, zaledwie 73'/2 do 74 płacić chciano za pnd. 
Jęczmień tylko gorszy, na paszę i dlatego też tani. 
Owies niezbyt chętnie kupowano, ceny niskie.
Siemię lniane ma chętnych nabywców.
W Londynie usposob enie i ceny bez zmiany.
W Paryżu pszenica mocniej 22.90, mąka również, 51.60 za 

towar gotowy notowano.
W Peszcie bez zmiany. Pszenica 8.72.
W Nowym Jorku psze’nica 84*/4 c., mąka 2.85.

 J. 1T7.

Gdańsk 21-go paździnerika.
.- ccria najWy2sza krajowa 

„ regulacyjna bieżąca 
„ na dost, wiosenną, 

najwyższa za polskie.', 
regulacyjna  

„ „ na dostawę wiosenną . .
Jęczmień browarny........................

„ na paszę 
Groch do jedzenia  

„ na paszę

—- Panu 11. 1. ni Cz^tstochowie.—„Dlaczego człowiek, 
pomimo różnych dolegliwości, jakie cierpimy na świę­
cie, ciice jednak żyć i trudno mu się rozstać z życiem”— 
jest t > pytanie, na które najłatwiej odpowiedzieć ogól­
nikiem, że takie jest prawo natury, czyli, że przywią­
zanie. do życia jest człowiekowi wrodzone. Niektórzy

 

ny nawet w Bułgarji. Sprawcy zbrodni są, jak wia­
domo, aresztowani.

IŁuszczuk 22-go października.—Ajencja Hava 
sa donosi: Opiuja publiczna ocenia w ogóle położenie 
rzeczy pesymistycznie i nie wierzy, aby obeszło się 
bez zbrojnej interwencji.

!§ojja 22 go października.—Sobranje ma doko­
nać sprawdzenia wyborów w ciągu dwóch tygodni. 
Rejencja utrzymuje, że do chwili zmiany statutu ru- 
meLjskiego ma prawo zwoływać ludność tamtejszą 
do urn wyborczych.

Sof ja 22 go października.—Rząd usiłuje przy­
naglić mocarstwa, aby wymieniły swojego kandyda­
ta na tron bułgarski. W razie dalszej zwłoki prokla­
mowaną zostanie albo unja osobista z Rumunją pod 
rządami króla Karola, albo rzeczpospolita. Mówią, 
że Anglja popiera myśl unji z Rumunją; przypusz­
czają wszakże zarazem, iż projekt ten ma na celu 
popchnięcie Austrji w odmęt wojny. Rząd austriacki, 
który nie życzy sobie wojny, nie poprze tej idei.

(Ajencja północna.)
Wiedeń 22 go października. —Przedstawiciele 

mocarstw udadzą się do Tyrnowy, gdzie wielkie 
zgromadzenie narodowe sprawdzać będzie dokonane 
wybory w ciągu dwóch tygodni. Tym sposobem 
wybór księcia odwlecze się.

JJ iedeń 22-go października.—Neue freie Pres- 
t>e donosi z Sofji, że wedle przekonania panującego 
w tamtejszych kołach politycznych, sobranje tyr- 
nowskie wprost nie przyjmie abdykacji księcia Ale­
ksandra. Książę wybrany został przez sobranje, 
które przeto ma prawo nie przyjąć abdykacji.

Herlin 22-go października.—Poseł rosyjski, hr. 
Szuwałow, odjechał wczoraj do Petersburga.

J^ondyn 22-go października.—Mocarstwa zde­
cydowały się pozostawić Rosji rolę przewodniczącą 
w zażegnaniu przesilenia bułgarskiego.

Sof ja 22-go października.—Nesawissima Połga- 
ria wykazuje konieczność ponownego zawezwania 
na tron bułgarski księcia Aleksandra. W przeci­
wnym razie pozostawałaby Bułgarji alternatywa u- 
nji osobistej z innemi państwami bałkańskiemi albo 
oj.łoszenie rzeczypospolitej.

Sof ja 22-go października. — Jenerał Kaulbars 
przybył tu dzisiaj. 

Ocieli odzą | Przychód*} 
codzinv i m i n u L?
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Jednakowa c;ągle dostawa bydła na targ praski, zupeł­
nie odpowiadająca potrzebom Warszawy, a nawet może 
nieco je przenosząca, utrzymuje ceny na jednej i tej samej 
wysokości, czego jeszcze prawdopodobnie pośrednią przy­
czyną jest za!eżuos'ć nabywców < d dostawców, przez sto­
sunki kredytowe zwyczajowo wyrobiona. Około 1,700 sztuk 
bydła stepowego i 220 krajowego dostawiono, mięsa zaś 
bitego wołowego około 3.2C0 pudów. Ceny mięsa 10'/3 do 
13 kop. Polędwica 20 w całości, 221/, do 25 kop. czę­
ściowo.

Ozór 75 do 90, cynadry 25 kop. para, cztery nogi 80 do 
100. Łoju funt, 12 kop.

Cieląt bardzo mało, ledwie 320 sztuk. Cena cielęciny 
wyższa. Dyszek 14 do 16‘/2, kotlet, mostek 12 kop. za 
funt.

Móżdżek 15, wątróbka 25. cztery nóżki 16 do 20 kop.
Baranów blisko 2,000 sztuk. Ceny niskie. Baranina 10 

do 13*.j kop., wedle gatunku.
Wieprzów 2,200. Wieprzowina od szynki 12, boczek J2’/3» 

schab 15 do 16 kop.
Słonina świeża 17 i 18, solona 24, sadło 15 do 20.
Szynka wędzona 25, częściowo 45 do 50 kop., kiełbasa 18 

do 24, wędzona 30 do 36 kop.
Prosięta 60 do 1.50 sztuka.
Z drobiu, jak zwykle na jesieni, dominują gęsi. Płacą 

po 75 do 150, a nawet 200 kop., stosownie do utuczenia, 
Indory 2.50 do 4, indyczki 2.80 do 2.50, kaczki 30 do 55, 
kury i koguty 50, 75 do 100, kurczęta 20 do 40 aop.

Zwierzyny ciągle bardzo mało. Sarny 12 do 18 rs., za­
jące 1.20 do 180, kuropatwy 100 do 150 para, bekasy 50 
do 70 kop. sztuka, jarząbki 75 do 120, cietrzewie 75 kop.

Ryb, z powodu świąt u izraelitów, bardzo mało. Żywe 
do 50 kop. za funt, śnięte od 15.

Raków prawie nie ma. Płacą 60 do 200 kop. za kopę.
Nabiał, z powodu niepogody, mało dowieziony i drogi. 

Masło bez soli do 50 kop., śmietana do 40. Sery krajowe 
bez zmiany.

Jaja 1.20 kopa.
Warzywa i jarzyny drogie ciągle.
Pomidory 30 do 60 kop. Grzybów bardzo mało i bardzo 

drogie, z wyjątkiem pieczarek.
Owoców z powodu świąt mało. Ceny niskie. Ananasy 

100 do 300, melony 50 do *200, arbuzy 20 do 40 kop. sztu­
ka, winogrona 10 do 35 kop. funt.

 J. Wi.

posuwają to tak daleko, że twierdzą, iż człowiek w not' 
malnym stanie umysłu samobójstwa popełnić nie ui°^e;

 Nie dotykając dogmatów religijnych, które vazny® J
zbawczym w tym względzie są czynnikiem, musimydojs° 
do wniosku, że największego pesymisto utrzymuje p1’2? 
życiu z jednej strony nadzieja, do której się sam pi'z®; 
sobą nie przyzuaje, iż mu w życiu może jeszcze być d°' 
brze, oraz świadomoś ■, że wyrzekając się przyszłe®®} 
ziemskiej, wyrzeka się czegoś takiego, czego nie zna 1 
gdyby znał, mógłby żałować, a z drugiej strony niep®' 
wność tego, co nastąpi po zgonie. Najkrzykliwszy a" 
teusz, zaprzeczający wielkim głosem przyszłego źycia» 

 bardziej się go w skrytości serca lęka i bardziej nie d®'
wierzą własnej doktrynie, niż chrześcjanin, który wi®' 
rzy głęboko, że dusza jego jest nieśmiertelną i ży®'® 
doczesne uważa tylko za przygotowanie do wieczneg®- 
Materjaliści osłaniają tę obawę bezreściowymfrazeseęb 
że ich przeraża nicość i pomimo pesymizmu uważają 
życie za dobrodziejstwo, dlatego, że według ich doktry* 
ny jest ono zawsze czemś, a poza niem nic nie ma. Ni® 
wchodzimy w pobudki pańskiego zapytania, skoro i-’1 
pan sam nie wyjaśnił, sądzimy jednak, że jakiekolwiek 
wyztiajesz pan przekonania, znajdziesz w powyższy^ 
słowach wskazówkę, pomagającą do rozproszenia drę' 
czących pana wątpliwości. Najwyższym wyrazem eg0' 
izmu jest samobójstwo i ten tylko, kogo żadne wezl? 
miłości nie łączą ze społeczeństwem, może dojść ostat®' 
cznie do wniosku, iż w tem społeczeństwie nie maj11^ 

 dla niego żadnego zadania i że powinien ustąpić z sz®'
regu.

GENY ZBOŻA
dnia 21 października 1886 r. na stacji „Praga* drogi 

warszawsko-terespolskiej.
Pszenica wyborowa 106—109, średnia 98—104, ordy, 

imtyjna 90—96.
Żyto; wyborowe 78 — 79, średnie 75 — 77, ordynaryj- 

ne------- .
Jęczmień: wyborowy 85—90, średni 74—82, ordynaryj- 

ny------- .
Owies: wyborowy 82—88. średni 70 — 78, ordynaryjny 

65—68,
Gryka: 71 — 79. Groch- 80—100. Kasza jaglana wy- 

oorowa 90—100.
Ił. Werner et Comp.

----- ------------------„—y 9). iJ,en3ypok) ź»apinaua 11 (23) O.rraópa lć»6 r.
K-daktor Wacław Szymanowski. — Wydawca Gustaw Gebethner.

53rano 
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— Urząd starszych zgromadzeni^ 
kupców m. BCarszawy. — Stosownie do re­
skryptu magistratu m. Warszawy z d. 7 (19) b. 
i r. nr 19239/19240, w sali posiedzeń magistratu 
być się mają wybory z grona kupców na członkó'* 
naszego urzędu, to jest: na starszego kupiectwa> 
podstarszego i ich zastępców', tudzież na 4 eh czlo®' 
ków sądu handlowego warszawskiego i 3-ch zastęP' 
ców, a to dnia 15 (27) b. m. i r., to jest we środę ® 
godzinie 6 ej wieczorem. (]2t>0

Podając o tem do wiadomości pp. kupców, pat®0' 
ta gildyjne opłacających i zarazem do tutejszego 
zgromadzenia zapisanych, urząd starszych ma h°' 
nor prosić szanownych panów, aby w czasie i iui®j' 
scu wyżej wymienionem, zechcieli zebrać się liczni0 
w celu uskutecznienia wspomnionych wyborów.

R’leh świąteczny na giełdzie berlińskiej zneutralizowa- 
J1,1./"1” znpc-lnie korzystne wrażenie, jakie wiadomości poli- 
iń.ó^™u?-woł**:by ,n°gb'- Kursa rubli w tranzakcjach 
kasowX l’°.zosta'y niezmienione, w tranzakcjach
i l'°terśbnrv'\Uńw ■' .s,?.uleeo- Kursa weksli na Warszawę 

•i ta -Ir. lua ńiA i nieco wyicej' W każ‘1yr> razie zwyż- 
raj na giełdzie wanszXlkieT^i knr*“?^1'-wczo- 
się można rozpoczęcia cz.ynności^w1??^' 1 l-z,s- sP0,*zlev',ać 
.-zem, jeżeli niesnaski w

Hi- --.w. którzy w z.mach,, <Unn przy’gjf

[Akcje kredytowe . 456.— 
Listy zast. ser. I-ej 60 50 
W eksle na Lon. krótk. —.— 
. n nr długot. — 
Zyto w tow, gotow. 124.50 
Zyto na jesień . 130.—

Petersburg 22-go października.
Weksle na Londyn  227/s 23 
Fiżyczka premjowa I-ej emisji.... 239'/,
„ » » Ii-ej emisji 0. . . 222
Półimperjaly.............................................8.62

1*24 rano 
134 no Vr!

— Statki parowe Fajansa odchodzą-
do Płocią codziennie, nie wyłączając ni> u.Jel, o g-.8 . lf 
na. — Z Nowo-Aleksandrii do Sandomierza w niei 
wtorki i czwartki o g. 5‘;3 zrana. —

woduje niższe dla rubli szacowania. Notowania dnia po 
przedniego były: 193.30, 193.60, 457, 124.50, 130.

J. Wł.

6 — rano 9
11 lOrano 5
6 wiecz. 9

9 25 wiecz. 6

3 15po poł. 2
7 — rano 10
5 — po poł. 8

3 50po poł. 1
8 15rano 7

10 — wiecz. 8

13 rano 6
11 38 wieoz. 4

7 50 wiecz. 8
7 15 rano 10
3 25 po poł. 0

6 45 wiecz. 10
9 30 rano 8

6 40 rano 2
2 50 po poł.

2. 10 po poł. 7
8 8 wiecz. 3


